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m iec przeciwko Polsce, i politycz  
ne w usiłowaniach icn, by ^olskę 
od swej polityki uzależnić. Ten  
ostatni zwłaszcza argument trzeba 
silnie podkreślić, wykazując, że 
Niem cy wcale  nie zaniechały swej 
koncepcji „Mitteleuzopy", ow szem  
Prusy to ma|ą w yw rzeć  nacisk na 
Polskę, by weszła  w obręb poli­
tyki niemieckiej z wielką szkodą  
dla politycznej równowagi w  £ u  
rupie. Rzecz to niemałej wagi, 
zwłaszcza dla Francji.

Ostati .e zadanie, które nasuwa  
się obecnie dyplomacji polskiej 
to rzecz niesłychanie draż iwa i 
trudna, to najwyższy egzamin ze 
zręczności dyplomatycznej. To  
wreszcie sprawa która już w y m a ­
ga poczynienia przygotowań roz­
licznych. Oto zbliża się termin 
ostatecznego rozstrzygnięcia w spra­
wie kolonij dawniej niemieckich

Vkłączyć do niej również zaga  
dnienie Prus W schodnich, oraz 
zaproponow ać i przeprowadzić  
zmianę dotychczasow ego manda-  
tarjusza, to cel dyplomacji polskiej. 
G dy ten mandat zatrzyma Rzesza  
nadal, jasnem jest, i trzeba to 
głosić, że nieuchronni* dojdzie 
do wojny, a jedynem  wyjściem  
będzie zmiana mandatarjuszu Prus 
W schodnich. Niech przypadnie  
ten mandat pruski Lidze Narodów  
niech go w eż.m e f rancja czy  
Anglja, byle nie Niem cy, a pokój 
Europy b ęd /ie  trwale zabezpie­
czony. Z  naszego stanowiska na­
leżałoby zaproponow ać ten m an­
dat Francji, lub m oże C zechosło­
wacji, by )ą w ten sposób frwale 
przeciwstawić Niemcom. W os­

tatnim w ypadku m oglibyśmy C ze­
chosłowacji przyznać szerokie u-  
łatwicni*- w komunikacji z Prusa­
mi wzamian za zniesienie tranzy­
tu lądow ego do Rzeszy.

Takie oto dziejowe zadanie  
czeka na dyplom acię polską i 
cały naród. Niem cy ułatwiły nam  
nawet postawienie Prus w ognrs» 
ku zainteresowania dyplomacji i 
opmji państw całego świata, rieeh-  
że to będzie woda na polski młyn.

Rządow i i 1'cznym pacyfistom  
wykapmy, że tylko nasze stano-  
w sko pow yższe wiedzie do trwa­
łego pokoju w Europie. W  ża­
den zaś sposób nie trzeba się tu 
obaw iać niepowodzenia! W każ­
dym  bow iem  razie akcja pow yższa  
jeden cel niechybn.e osiągnie: 
zwróci uw agę świata na kolonjal 
ny charakter Prus, co samo już 
jest najlepszą dyplom atyczną o- 
broną Pomorza naszego. Kto 
bowiem  uznaje Prusy za kolonję, 
ten konsekwentnie zgodzić się 
musi na zostawienie Pomorza  
przy PoL ce. W ięc odpow iedź  
dyplomacji polskiej p. Trewiranu- 
so wi musi brzmieć:

Mandat kolonjalny R zeszy nad 
Prusami W schodniemi przyznać 
panstwu neutralnemu!

I w dyplomacji najlepszą obro­
ną — atak.

Ks. St. K r .
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